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Non facile invenies multis e millibus
mufki:

Virtutem pretium qui putet ejje fu i
Ovidius.

ROzuin i dóś^iadczedie ucza, źe  
poczuwaiąc - fię do tego, o co 

N ag ich  ftrofowad chcemy, tiźy»
L U



teczniey byłoby, albo milczeć, al
bo g dy 1 fię tego podeyrriu qmy, po
winniśmy to liczy nić z iak nąyw.ię* 
klzą łagodnością, ieźeli ile chcemy 
Uchronić nienawiści od wfpoł b ra 
ci nafzych. Zakładać uftanowie- 
nie zgody między ludźmi na ich 
poprawie iak zamyf! śmiefzny, tak 
nigdy niepodobny. Rozumniey 
uczynilibyśmy, i nierównie prędzey 
i łatwiey do zadań nafzych celu 
przyfzli byśmy, gdyby pominąwfzy 
infzych, od nas famych tego co fię 
nam  niepodoba, poprawę zaczę
liśmy.

Potrzeba nieodd/ielna towa- 
rzyfzka życia ludzkiego do ufta- 
wiczney go przymufza pracy. 
Stan człowieka każdego taki iefły 
źe niątylko pracować muli dla u-

tr^y-



trzym ania życia, ale teź dla otrzy
mania cząftki owoćow, których ten  
natury ieft podział, źelaez ofobiftey 
pracy i przemy fłu, żaden z nich 
korzyftać niemoże. Lecz ta  pra
ca powinna bydź fzczera, nikogo 
nie krzywdząca, 1 nay mnieyfzego 
niu punktu honoru 11 euwłaczaiaca, 
zawfze maiaca na oku fprawiedli
wość, dobro Oyczyzny, i .fwoią 
fiawę: fprawiedliwość mówię: któ
ra  ieft zbiorem wfzyftkich cnot, a  
ftrzedz łię niefpruwiedliwości któ
ra ieft 'zdrodłem  wfzelkiego złego. 
Jako fpra więdli wość pociąga do iię- 
b e wfzyftkich i w ym aga na nich, 
ze ty ch  kochuią w których ona w y-  
daie fię; tak n i efpra wi edli wość wfzy- 
ftkich od fiebie odraża, i fprawuie 
Nienawiść ku temu człowiekowi,kto- 
xy obftaie przy mefprawiedliwobci.

Ja-



Jakp  fprawiedli wość utrzym uie w  
Zgromadzeniu towarzyftwo iudz, 
kie: tak mefprawiediiwość rozgro- 
jnadza one, Jako na koniec fpru- 
wiedli wość pddaie każdemu co ie
go ieft7 tak niefpra wiedli wość w y 
dziera cudze dobra,

J Każdy człowiek ieft fwoim M o, 
narchą: ie^eli w nim fprawiedli- 
wość panuie, ieft więkfzyni nad 
wfzyftkich Monarchów, ieźeli pod, 
bił pod władzą rozumu fwe namię
tność!. y \le  ieżeli fwoim pafsyom 
popufzczą c u g i , tym  famym po- 
kazuie, żę na fwym piaftuie nie- 
fprawiedl.wość fonie7 i ieft podda
nym  fwych nieporządnycli chuci.

Sa ludzie którzy z  chciwości 
zbiorow iakoęo dziennie wid/iemy, 
na n a y gwałto wuieyfze gotowi fię

od-
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odważyć krzywdy bliźniemu uczy.
Oienie.

T a k ie  fkłonnoscjyi początkowe 
Praktyki ieśii zaraz  wdziecin- 
nym wieku niebędą wytępiane 
przez Rodziców, a potym Jeśli fię 
am człowiek rozum em  i wiarą q. 

swieęony do poprawy ich nie weź- 
il1le? uczynić go mogą na potym  
J!a uayoczywillfze prawdy dowo
dy głuchy rp, na Boga, na fumie- 
rilę> na fvtoią nawet Rawę nie pa
l n y m ,  wziątek tylko obrzydli- 

y na celu m ającym ./  ^ id z ie m y  
Ą e przykładów niefprawiedliwó- 

we M fzyltkich Ranach, o fobii- 
ley iednak ta  w yda ię jię między  

leniaczami, ci tak fą częftokroć 
_ Pamiętali, źe niedbaiaanina  Bo- 
*ai ani na fumienie, ani na Ra

wę



wę u ludzi, i na to tylko rozu
mu i praw Krajowych wiadomo-! 
ści uźy waiaj aby gdy niefprawie- 
dliwość popełnią, mogli fię wy
kręcić różne mi wybiegami, ubo-. 
dzy i ferca proftego ludzie od nich 
fkrzywdzeni z hynbieni z fortuny 
lub flfawy wyzuci., T ę  tylko po
ciechę maią, źe Rog ofądzi tych 
na których fprawiedliwości nie- 
mafz na ziemi; a to ieit co i fta- 
bość ciefzyći przemoc pofoamiąe 
powinno.

Sprawa żadna niebędzie dobra, 
tylko trzeba żeby była wola dobra, 
od tey bowiem pochodzi dobroć 
zewnętrznych fpraw nafzych któ
re fię dzięią podług przepifu prawa 
Boikiego i ludzkiego, te fprawu- 
ją  cnotę. T a  jedynie godna fza- 
cunku i miłości; dowodzi bowiem 

'  do-



dobroci wnętrznyćh ułożeń ferca 
nafzego. Lecz iakźe my onę 
licho fzacuiemy: nie pamiętamy, 
ani na nią która nam fi od ki przy- 
nofi pokoy, ani nawiafne fumie- 
nie które nos gryzie po wyftępku, 
arii na Boga który wfzyftko wi- » 
dzi, wfzyftko roztrzafać będzie, 
fzczycierny fię że znamy cnoty 
* wyftępky lecz iak fię myłemy, 
poznać cnotę, a nie kochać iey, 
ieft na zfie używać rozumu: poznać 
wyftępek a lgnąć do niego, ieft 
nie mieć rozumu. ,

Coby powiedzieli na to nafi 
przodkowie widząc nas tak łako 
mych, którzy wfpolneiakby wfzy
ftko maiąc naymnieyfzey ieden 
drugiemu, nieczynił Krzywdy 
przeto iako mówi Póeta*

bogowie w idząc, źe ludzie nieznaii
Grze-



Grzechu, częfloktóć onych odwie
dzali.

Bardziey imzfwoiey znajomi fzczo. 
droty

Nizii przez ftrąfzne pioruny, i 
grzmoty. '

Jeden drugiego nie lękaj fig zdrady, 
Serc nietrapiły przy kre gniewu jady 
Żaden z nich w fwoim uczynku nie 

błądził,
Bo fię rozumu fwego światłem rzą

dził.
Sędzia i Patron był im nieznajomy, 
Zyłk nie uwodził żadnego łakomy, 
Jeden drugiemu nic nie bywał wi- 

w  -ii nień,
Bo Człek był wten czas tym, czym 

być powinien.


